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JnMleiz 70tej rocznicr nroizin Prof. Dra Karała Mitaustiep i  fle iin .
Profesor Dr Karol Rokitansky w Wiedniu dobiega w Lutym b. r. 70go roku wieku swojego, a tę 

doczekaną szczęśliwie porę postawił .sobie sam za kres swej publicznej działalności profesorskiej i urzędowej.
Jest coś wielce budującego i zarazem wspaniałego w takim jubileuszu znakomitego m ęża, kiedy 

tenże spracowany, ale z obfitym plonem wiekopomnych dzieł, staje u mety upragnionej ze skronią uwień
czoną niezwiędłym wawrzynem, by złożyć z siebie dźwigane przez długi szereg la t brzemię prac usilnych, 
wytchnąć narąszcie, pogodnem okiem rzucić na przebytą świetną drogę i kosztować słodkiej rozkoszy na 
widok bujnego a dorodnego owocu, wyrosłego ze znojnego, własną ręką dokonanego':zasiewu.

f t \ Tikt zaiste z większą chlubą nad Rokitanskiego nie może poić się wznioslemi wspomnieniami prze
bytego zawodu; nikomu serdeczniej nie przyklasną koledzy, uczniowie, ojczyzna, ba, cały świat uczony; 
a na całej kuli ziemskiej nie znajdzie lekarza z jaką taką nauką, któremuby w tej chwili nie zadrgała 
pierś* juczuciem żywego współudziału, głębokiej ^zci i szczerej wdzięczności. Wszakże o sędziwym Jubilacie 
wyrzep poniekąd można słowo wypowiedziane niegdyś przez Dobrocieskiego o Akademii krakowskiej, „że 
komu w Polsce nie jest m atką, to zapewne babką;" a komu z lekarzy Rokitansky nie był w nauce 
ojcem, to pewnie dziadem: bo wydał liczne zastępy nie tylko uczniów, ale i mistrzów, którzy słowo jego 
krzewili szeroko i daleko, dokąd tylko sięga umiejętna uprawa sztuki zbawiennej.

Nie dość atoli, że kilka wychował pokoleń lekarzćw i nauczycieli; ale sam ||um iejętność tytaniczną 
potęgą dźwignął, przeobraził i wzbogacił, wzmocniwszy ją  nową a niespożytą podwaliną, rozszerzywszy 
nieprzebranym skarbem świeżych odkryć i wskazawszy promiennym gieniuszem ogniste szlaki dalszego 
postępu. Budowlane ociosy, przygotowane niegdyś przez Morgagmego, Baillego, Bichata, Lobsteina, Meckła 
i t. p., czekały twórczej jego ręki, aby znalazły godne pomieszczenie we wspaniałym gmacLu anatomii 
patologicznej, pod który nietylko założył węgieł, ale który sam wzniósł okazale, czyniąc go na przyszłość 
podstawą niezbędną nauki i sztuki lekarskiej.

Z niepozornej pracowni powszechnego szpitala wiedeńskiego badacz ścisły, zapałem naukowym je 
dynie zagrzany, zrazu bez żadnej obcej pomocy, zachęty, bez urzędowego stanowiska i uposażenia, roz
lewał strumienie światła; przyciągał słuchaczów młodych i starych, blizkioh i dalekich; a gałęzi naukowej 
uprawianej dawniej wyjątkowo, ważonśj długo lekce, pozbawionej w szkołach publicznego uznania, wy
jednał stanowisko górujące, niemal panujące przed innemi. Z tejto cichej pracowni wschodziły dzieła, 
które stylem prostym, zwięzłym i prawdziwie lapidarnym głosiły światu nowe, całą niemal naukę lekarską, 
przeobrażające zdobycze.

Rokitansky i Skoda, jakby dwie bliźniacze gwiazdy, odnowili nie ty lko , ale jeszcze powiększyli blask szkoły 
wiśdeńskiej, jakim jaśniała od czasów van Swietena i Piotra Franka; a pielgrzymki do niej zagęściły 
się, stały się dla lekarzy obu pół kul ziemskich tak nieodzownemi, jak dla prawowiernego Muzułmanina 
zwiedzenie Mekki. Kierunek ścisły i doświadczalny,— poruszony i pierwej empirycznie ustalony we Franeyi 
w epoce, kiedy Niemcy tonęli w marzeniach filozofii przyrodniczej,—przez tych słowiańskiego pochodzenia, 
choć niemieckiego pióra badaczów otrzymał namaszczenie i potwierdzenie teoretyczne i umiejętne na polu 
także patologii i dyagnostyki lekarskiej. Zniewalający urok prac Rokitanskiego znaglił do utworzenia 
i uposażenia nowych katedr, a przy nich pracowni odpowiednich, które się z dniem każdym mnożą i 
rozrastają. Jest więc poniekąd twórcą dzisiejszego rozwoju lekarstwa praktycznego na swych barkach, 
jak A tlas, dźwiga cały okrąg świeżych nabytków.

W wieńcu nieśmiertelnej jego sławy błyszczą nietylko zasługi teoretyczne ogólne, wynikłe ze sta
nowiska badacza, autora, nauczyciela; ale ściśle praktyczne, które położył jako reformator szkół lekarskich, 
stojąc przy ich sterze. Pod tym względem, my Polacy, a głównie Krakowianie, osobliwy mamy dług 
wdzięczności, wyłączny jeszcze winniśmy hołd za skuteczną opiekę udzieloną naszemu wydziałowi lekar
skiemu, za popieranie jego rozwoju świeżemi naukami, katedram i, zakładami i pracowniami, któremi 
imię swoje na zawsze wpisał w poczet wiekopomnych dobrodziejów tej starożytnej szkoły. Przepomnąć 
też nie można o niezrównanych przymiotach duszy i serca: o jego otwartości i szczerości; o jego dzie
wiczej niemal skromności, nie znającej tych trąb i kotłów, w które bije dziś nie jeden z jego pigmejskich 
epigonów, mikroskopijne spostrzeżenie lub złudzenie za wielkie rozgłaszając odkrycie; o jego prostocie i przy- 
stępności, jego pogodzie umysłu i pełnym łagodności dowcipie, którym jeszcze na zjeździe współnarodowym 
umiał ująć i zabawić.

Dopełniając chlubnego obowiązku wyrażenia w imieniu lekarzów całego kraju uczuć wdzięczności 
i niewygasłej czci dla uwieńczonego zasługami Jubilata, kończymy tern samóm życzeniem, jakie wypo
wiedział w swym adresie Uniwersytet tutejszy: bodajby wytchnięuie tak mu byhT&ńdkie, jak niemi były 
i bęcfą wydawane \afcm  niego owoce; bodajby przy zachowaniu czerstwych sil umysłu i ciała, jak nie
gdyś słynny M orgagni, ,7;iesz^ł się do późnej starości plonem swego zasiewu, miłością i uszanowaniem 
ojczyzny, współtowarzyszy i licznego zastępu uczniów! Dr. Oettinger.

m  A
    =



—  54  —

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziale j
chirurgicznym szpitala ś. Łazarza w Krakowie za r. 1872 j

skreślił Dr Alfred Obaliński, lek. ord. \

(Ciąg dalszy.) c

15. P r z e p u k l i n y  (herniae). Kazem przypadków 10, i 
mianowicie 5 u kobiet i 5 u mężczyzn. U mężczyzn były
wszystkie pachwinowe; u kcbiet zaś jedna pachwinowa, 2
udowe i 2 pępkowe.

a) P r z e p u k l i n y  pa c h wi n o we  u w i ę z g n i ę t e .  W  2 
przypadkach udało się włożyć je lita  niekrwawo do jamy ) 
brzusznej: w jednym u 15-letniego chłopca weszły jelita 
same pod przyparkami (kataplazmami) i po lawatywie.
W trzech przypadkach, w których me udało sie wprowa
dzić jelita  niekrwawo do jam y brzusznej, operowano, lecz )
ze skutkiem ujemnym.

O ile skutek pomyślny mógł być osiągniętym, zechcą 
szanowni czytelnicy osądzić z następujących uwag.

Helena K., 30-letnia wyrobnica, cierpiała od dawna 
na przepuklinę, lecz ją  sobie sama z łatwością wprowa- < 
dzała; paska r.ie używała nigdy. Przypady uwięzgnienia s 
trwają od 24 godzin. Po zachloroformowaniu rozcięto,worek j 
przepuklinny, nacięto i rozszerzono bramę ; rzepuklinną, po- ( 
czem wprowadzono z łatwością do ]amy brzusznej jelita, < 
wprawdzie już ciemno-wiśniowe, lecz zresztą dobrze jeszcze ) 
utrzymane. Przypady uwięzgnieni'1 nie ustały; chora zmarła ) 
w 12 godzin po rękoczynie. Rozbiór zwłok wykazał skręt i 
ieLta czczego powyżej miejsca poprzednio uwięzgniętego ( 
i zapalenie otrzewny krwotoczne (peritonitis haemorrhagica), 5 
jako przyczynę śmierci.

Sebastyan S., 70-letni wyrobnik, cierpiał na przepu- ) 
klinę od la t 30. Od dwóch dni nie może jej sobie odpro- s 
wadzić do jamy brzusznej; równocześnie nastąpiły przypa- \ 
dy uwięzgnienia kiszek. W mosznac-h jest sadzel wielkości i 
dwóch pięści, nie dający się odprowadzić do brzucha. Na
mowy do poddania się operacyi nie skutkowały; dopiero 
trzeciego dnia (względnie 5go dnia choroby) dał się na- |  
kłonić do tśjże. Cięuiera podłużnem otwarto worek prze- 
puklinny, a gdy po rozszerzeniu zacieśnienia wprowadzałem j 
jelita  do jamy brzusznej, pękły w  miejscu, które było zczer-  ̂
niałe (zgorzelinowe) w rozległości odpowiadającej wielko
ścią czterocentówce. Po oczyszczeniu pola operacyjnego ) 
z kału płynnego, który wydobył się z otworu jelitowego, l 
przyszyłem brzegi otworu do brzegów bramy przepuklin- ; 
nć, , wprowadziwszy poprzednio resztę kiszek do jam brzusz
nej, a to w celu utworzenia sztucznego stolca. Drugiego ) 
dnia zelżały nieco przypady, poczem znów wystąpiły tern i 

P iln iej i położyły kres życiu dnia trzeciego po operacyi. ( 
Sekcya wykazała zgorzelinę kiszek z następowem zapale- j 
nnm  otrzewny, jako przyczynę śmierci.

U 47 lat liczącego gospodarza wiejskiego wykonałem 
krwawe odprowadzenie przepukliny od ła t kilkunastu trwa
jącej, a od 48 godzin uwięzgniętej. W worku przepukli- < 
nowym znalazłem kiszkę ślepą z wyrostkiem robaczkowym \ 
i odprowadziłem ją  po rozszerzeniu bramy przepuklinnej ; 
nożykiem. Chory zmarł w dobę po operacyi. Rozbiór zwłok 
wykazał skręt kiszek powyżej miejsca uwięzgnietego i za- \ 
palenie otrzewny. i

b) P r z e p u k l i n y  ud o we  uwięzgnięte spostrzegano < 
dwa razy u kobiet. Pierwszy przypadek dotyczy się 39- 
letniej kubiety, u której w roku 1871 już wykonano ope- $ 
racyą w szpitalu św. Łazarza z tej samej przyczyny i po 
tśj samej stronie. Z pomocą stosownego ułożenia i przy- 
parek weszły jelita same napowrót do jamy brzusznej.

D rugą k o h  stę z uwięzgniętą przepukliną udową 
zabrano do kliniki w celach naukowych.

c) Dwa razy były p r z e p u k l i n y  p ę p k o w e  przed
miotem leczenia, i to obydwa razy u kobiet, które często 
rodziły. W jednym weszły jelita  same napowrót do jamy 
brzusznej; w drugim przepuklina nie była wolną, a przy
pady bolu i częściowej zgorzeliny na powłoce zewnętrznej, 
pokrywająęej sadzel wielkości pięści, pochodziły od zapa
lenia worka przepuklinnego. t a  ostatnia wyszła z polep
szeniem do domu.

16. Chor oby  k r t a n i  i g a r d z i e l ą  ograniczają się 
do trzech przypadków.

a) Przewioczne zapalenie więzadeł głosowych, obja
wiające się dosyć znaczną chrypką, ustąpiło po wdmuchy- 
waniach ałunu.

b) J .  K.r 35-letni włóczęga, przeniesiony z oddziału 
pierwszego ze zwężeniem głośni w skutek wrzodów kiło
wych, okazywał tak znaczne objawy duszności, że musia
łem wykonać przecięcie tcbawffia Równocześnie przepisano 
wcierania z szaruchy, a następnie roztwór jodku potaso
wego ; lecz mimo znacznych zadawek, stan choroby w krtani 
się nie polepszał: ilekroć bowiem wyjęto cewkę tchawicową, 
choćby na kilka minut, n. p. w celu przeczyszczenia tejże, 
zaraz występowały dawne przypady duszenia, a to dla tego, 
że przetoka tchawicowa zwężała się natychmiast po wy
jęciu cewki. Gdy przypady te i po upływie trzech miesięcy 
się pojawiały, a badanie wziernikiem krtaniowym wykazało 
stale zwężenie więzadel głosowych: wydaliłem tego ciiorego 
ze szpitala, sprawiwszy mu cewkę srebrną, z tern polece
niem , aby ją  stale nosił, a od 'czasu do czasu w szpitalu 
się przedstawiał.

c) Z. F ., 17-letnia Izraelitka, okazywała zwężenie 
gardzielą w dolnej części, niedaleko wpustu żołądka, po 
wypiciu kwasu siarczanego. Powolne rozszerzanie zgłębni
kiem gardzielowym doprowadziło do tego, że mogła poży
wać nietylko płynne potrawy, jak przedtem , łecz także i 
potrawy stałe, dobrze rozdrobnione.

17. Ch o r o b y  częśc i  moczo-pł c i owych.
a) P r z e t o k a  p ę c h e r z o - p o c h w o w a  (fistula vesico- 

eaginalis) spostrzeganą była siedm razy, między 32 a 40 
rokiem życia, po porodzie, i to po wiskszej części nie 
pierwszym.

Cztery chore wyszły niewyleczone: a mianowicie je 
dna, której świeżą, bo zaledwie 4 tygodnie trwającą prze
tokę przyżegnięto rozpalonem żelazem i kazano zgłosić się 
po sześciu tygodniach w celu uskutecznienia rękoczynu, 
nie przyszła już w ięcej; drugą, dotkniętą błonicą sromu, 
przeniesiono na oddział pierwszy; trzecia nie mogła być 
operowaną z powodu bardzo znacznego zwężenia bliznowa
tego w samem wejściu do pochwy; czwarta zaś z tej przy
czyny, iż przetoka nie tylko, że była bardzo wielką (jak 
4-centówka), lecz położoną była w przedniej swej części 
na samej cewce moczowej, co umemożebmało wykonanie 
operacyi.

U jednej nastąpiła śmierć z przypadam! posocznicy, 
a rozbiór zwłok wykazał sposoczenie pochwy i macicy.

Tyłko u dwóch kobiet wykonałem operacyą przy po
mocy wziernika S i m s a  i N e u g e b a u r a :

J. B., la t 40 licząca, mężatka, odbyła 5 porodów 
szczęśliwie, a przy szóstym (przed pół rokiem odbytym) 
musiał lekarz wykonać prześwidrowanie (trepanacyą) główki; 
w kilka dni później spostrzegła, iż jej mocz odchodzi po- 
mimowoli. Za pomocą wziernika i w postawie kolanowo- 
łokciowej widoczną i przystępną była przetoka wielkości 
centówki, o brzegach zag jonych, położona w samym środ
ku przedniej ściany pochwowej. Odświeżono brzegi i zało
żono 4 szwy drutowe; cewnik gutaperkowy (Nelatonowski) 
pozostał stale. Siódmego dnia odjąłem szwy i cewnik: mocz 
odchodził drogą prawidłową, a rana była w całej długości 
zagojona per prim am  mtentionem.



M. S., la t 38. mężatka, odbyła ostatni poród z po
mocą kleszczy przed 5 laty;] odtąd odchodził mocz' mimo
wolnie. Ponieważ w położeniu na wznak i bocznem wysu
wała się tylna ściana m ęcher/a przez dosyć dużą. przetokę: 
przeto operowano w położeniu kolanowo-tokciowem; po od
świeżeniu brzegów, założono 4 szwy drutowe i cewnik gu
taperkowy stale. Piątego dnia odjąłem dwa szwy środko- ;> 
we, a siódmego dwa boczne. Po usunięciu cewnika poka
zało się, że pewna ilość moczu przechodziła przez szparkę > 
pozostałą w samym środku rany; większa ;w/ęść moczu od- i 
chodziła jednak drogą prawidłową. Chora była zado- s 
woloną z tego wypadku operacyi i nie chciała się poddać ( 
powtórnej. W dniu wyjścia ze szpitala widocznym był 5 
otwór w ielkSci grochu, a do tego otoczony brodaweczkami: \ 
tak, iż można było przypuszczać, że z czasem całkiem za- ) 
rośnie.

Jeden przypadek przetoki maciczno •męcherzowej wy- > 
goił się dobrowolnie bez używania jakichkolwiek środków. ;

b) Z trzech przypadków z wę ż e n i a  c e wk i  m o c z o -  \ 
w ej u m ę ż c z y z n  dwóch chorych było leczonych me- £ 
todycznie przez wkładanie coraz to grubszych stoczków, lecz t 
obydwaj wyszli na własne żądanie przed ukończeniem le- i 
czenia; trzeciego zabrano do zakładu klinicznego. \

(Dokończenie nad:ąpi.)

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE.

') Kładziemy ten wyraz zamiast łacińsko-greekiego "  
broskopia.,“ którego używa Prof. Bouclrut. (Przyp. Red.)

’) G. des hop. 1874. NN. 1 i 2.

Przegląd oftahnoskopii i encełałoskopii!) z roku 1873
(w Szpitalu dziecięcym w Paryżu). >

Skreślił Prof. D li BoucImtP) i

Dla rozpowszechnienia znajomości praw, jeszcze 
w 1862 roku przezemnie ustanowionych co do stosunku ;
zachodzącego między chorobami mózgu, rdzenia pacierzo- \
wego i opon mózgowych, a różnemi zmianami chorobo- s
wemi w oku dostrzegalnemi zapomocą wziernika: zaprd- ś
wadziłem zwyczaj, podawania treściwego opisu odnośnych ;
przypadków najważniejszych, jakie mi się przedstawiły na \
m<_im oddziele. Otoż z kolei przystępuję do sprawozdania |
z r. 1873, z którego przekonać się można , ile myśl mo- \
ja  wzierania przez oko cło mózgu i rdzenia pacierzowego 
może się przyczynić do dokładności rozpoznania chorób 
mózgowych i rdzeniowych, tak ostrych jak i przewlekłych. 
Przyswojenie tego sposobu badania za granicą, a zwłasz
cza w A nglii i w Belgii, dowodzi, że za nim przemawia 
doświadczenie kliniczne i anatomia chorobowa.

Spostrzeżenia moje odnoszą się do 42 przypadków 
chorób mózgowo-rdzeniowych, które tu  w streszczeniu po
dać zamierzam.

Gruźlica i zap. opon gruźlicze: przypadków 7.
Gruźlica i zap. gruźlicze je lit . . „ . . 6. i
Wodnic amózgowa na wyleczeniu „ . . 1. ?
Zap. opon mózgowych . . . .  „ . , 1 .

„ „ „ durzy cowe 3. s
Zap. mózgu sercp,We (encmhalite eardiaąue) . 2.
P a d a c z k a ............................................. przypadków 5. \
Zap. rdzenia przew lekłe............................ „ . 1.
Stwardlina rdzeniowa (scMrose spinale) „ . 1 .
P łą s a w ic a ................................................... „ . 1 . I
Porażenie b ł o n i c z e    . 3. (

cere-

Porażenia d z iec in n e .......................przypadków 1 .
Cierpienie mózgu ołowicze . . . . . .  1 .
Dyotfawica z przyczyn mózgowych
Nerwica przeponowa  „ . 1 .
Kontraktura (S k u rczen ie ).......................„ . 1.
Guz odnóg m ózgow ych............................„ . 2.
Wsporniak (glioma) gruźliczy móżdżku „ . 1.
Zap. opon mózgowych przyskonne . . „ . 1.
Śmierć rz e c z y w is ta .................................. „ . 2 .

W 2 T
Wszyscy ci chorzy przedstawiali zap. nerwu wzroko

wego i zap. nerwu oraz siatkówki w różnem natęże
niu, stłuszczenie siatkówki, zap naczyniówki kropkowane 
zanikowe, lub zap. naczyniówki gruźlicze. Czworo z nich 
przedstawiało gruzełki w naczyniówce spostrzeżone za ży
cia i sprawdzone na trupie, a także zbadane pod drobnowidem..

G r u ź l i c a  i zap.  o p o n  m ózg. bez p r z y p a d ó w .  
Ludwika C., lat 5, przyjęta 23go Stycz. 1873., podejrza
na o początki durzycy. Badam oczy i znajduję mnóstwo 
gruz elków naczyniówki, dowodzących, że mam do czynie
nia z gruźliel powszechną. Śmierć 28go Stycz,; przy oglę
dzinach znajduję zap. opon, gruzełki w mózgu i naczy
niówce.

G r u ź l i c a  i zap.  j e l i t  p r z e wl e k ł e .  M. C., la t 4, 
przyjęta 21 Stycz. 1873 z charłactwem spowodowanem 
przez zap. je lit przewlekłe i zap. płuc serowate. W oczach 
okazują się g r u z e ł k i  w n a c z y n i ó w c e ,  które wskazują 
usposobienie gruźlicze. Umiera 30 Scycz.; oględziny po
twierdzają rozpoznanie.

G r u ź l i c a  i zap.  j e l i t .  B . . . ,  la t 6, przyjęta 18 
Stycz. 1873 z cherą jelitową, biegunką przewlekłą cią
gnącą sie od trzech miesięcy; płaca zdrowe; żadnego cier
pienia mózgo-rdzeniowego. Zap. nerwu wzrokowego wy
bitne, czerwoność, spłaszczenie i nasiąk surowiczy tarczy 
(papiłle), której brzegi mało odgraniczone. Wzrok pra
widłowy.

G r u ź l i c a  i zap.  j e l i t .  H .,la t 12, przyjęta 13 Stycz. 
1873 z zap. je lit graźliczem, przewlekłem. Płuca zdrowe, 
żadnych nie ma przypadów ze strony mózgu lub rdzenia 
pacierzowego. Tarcza rozlana (diffuse) i czerwona, brzegi 
niewyraźne, przechodzące bez odróżnienia co do barwy w 
naczyniówkę. Wzrok nienaruszony.

G r u ź l i c a  i zap.  j e l i t .  H. S .B at 11, wchodzi 27 
List. 1872 dla zap. je lit gruźliczego z wielkiem na
brzmieniem krezek. Zap. n. wzrokowego i siatkówki po 
obu stronach, na stronie lewej wybitniejsze, a tamże g r u -  
z e ł e k  n a c z y n i ó w k i  tuż pod tarczą.

G r u ź l i c a  i zap .  j e l i t .  L. B., la t 6, przyjęta 
z zap. powszechnćm gruczołów gruźliczem i zap. jelit. 
Śmierć z charłactwa. Zap. n. wzrokowego i dw a g r u z e ł k i  
w n a c z y n i ó w c e .

G r u ź l i c a  i zap.  j e l i t .  M., la t 6, przyjęta 12 Lu
tego 1873, z gorączką podobną do durzycy. Biegunka, 
zap. śródsierdzia, zap. płuc nieżytowe, bredzenie. Rozpo
znaję zap. n. wzrokowego. Umiera z gruźlicy powszechnej.

Zap.  o p o n  mózg.  g r u ź l i c z e  be z  p r z y p a d ó w  
i b e z  zap .  m ó z g u .  *B., lat 4, wstępuje 28 Marca 1873 
z charłactwem, chora smutna i ospała, nie ma wymiotów 
ani zapora żołądka, ani przypadów ze strony mózgu. Obrzęk 
tarczy z wysiękiem białawym około-tarczowym, wybitniej
szym od strony prawej i rozstrzenią żył siatkówki. Po 
śmierci znajduję zap. opon mózgowych gruźlicze i wyraźne 
znaki zap. mózgu w zrazie środkowym lewym, w pobliżu 
rowku Sylwiuszowego.

G r u ź l i c a  i zap.  j e l i t .  P., la t 8 , wyprowadzona 
15 Czerwca 1873 przez krewnych niemal już konająca. 
Cierpiała ona na ziarnicę (granuUe), która sprowadziła bie
gunkę i wiąd (marasme). W  obu oczach, chociaż nie było



zap. opon mózg., znalazłem zap. n. wzrokowego i siatkówki, )
cechującą się nabrzękiem i przekrwieniem tarczy, wysię- j
kiem okołotarczowym i zanikiem naczyniówki kropkowa- j
nym (atr. choroidienne pointillóe). <

Zap.  o p o n  mózg.  C. F. la t 5,  wstępuje o Lipca 
1873 z niewyraźnemi znakami zap. opon mózg. Zap. n. 
wzrokowego bardzo wybitne z rozstrzenią żył siatkówki. $
Po śmierci zap. opon mózg. gruźlicze i zator w zatoce ;
opony twardej. Ziarnica powszechna. \

G r u ź l i c a  mó z g o w a .  J. L., la t 3, przyjęty 3go : .
Września 1873, chory od dni 15: otępiałość, zwolnienie .
tętna, wymioty, zapór, śpiączka i drgawki. Śmierć. Nie i
dozwalają oględzin. Zanik kropkowaty naczyniówki obok <
zap. n. wzrok, i rozstrzeń żył w siatkówce. s

Za p .  o p o n  mózg .  g r u ź l i c z e .  Zap.  n. w z r o k o 
w e g o  i g r u ź l i c a  n a c z y n i ó w k i .  L. la t 3, wstępuje 17 
Paźdz. z niewyraźnemi znakami zap. opon. mózg. Wymioty, <
stolec prawidłowy, smutek, śpiączka; następnie poprawa i j
nowe pogorszenie, śpiączka, śmierć bez porażenia i drga- ;j
wek.— Obustronne zap. n. wzrokowego z zaczerwienieniem 
tarczy i zamazaniem niemal zupełnem; w około niej wy- 5
sięk szary rozlany, rozstrzeń cząstkowa żył bł. siatkowej, s
które są mocno wężykowate. Mnóstwo gruzełków w naczy- \
niówce, niektóre z nich z obwódką czerwoną. \

Zap .  op o n  mózg.  g r u ź l i c z e ,  zap .  n. wz r ok ,  i za-  \
n i k  n e r w u .  L., lat 3, wstępuje 3 Września 1873, umiera 
l2go ; rozpoznanie stwierdzone po śmierci. Zap. n. wzro- 
kowego, obrzęknienie tarczy, zanik cząstkowy n. wzrok.; 
zanik naczyniówki. '

Zap.  o p o n  m ó z g .  Dziewczynka mająca 15 dni ży- i
cia, szczepiona w dniu narodzin, przedstawiona mi w am- >
bulatoryum 1 Grud. Krostki krowiankowe przyschły, spo- 
wodowawszy różę całego tułowiu, a od wczoraj porażenie <
połowicze twarzy po str. praw., ze skurczeniem odnóg. Przed
stawia podwójne zap. n. wzrok, z obrzękiem i spłaszcze
niem, rozlaniem (diffusion) różowem tarczy i znakomitą $
rozstrzenią żył siatkówki. j

(Dokończenie nastąpi.) ^

Przypadek rozedmy, odnoszący się do medycyny sądowej.

Opisał Dr. Pancin (czyt. Pansę ').

Drowi P. przedstawił się robotnik od kolei z rozed
m ą w górnej połowie u d , lędźwi i dolnej części żywota. 
Rany nie można było wyśledzić żadnej. Chory nie cierpiał 
bynajmniej ze strony dróg oddechowych, był pomięszany 
i dość niespokojny o swoje zdrowie, ale objaśnienia żadne
go nie dawał. W nocy zaniepokojony tą  zagadką etyolo- 
giczną, chociaż nic niebezpiecznego w stanie chorego nie 
upatrywałem, wstałem i udałem się do chorego. Nie spał 
i bardzo był niespokojny. Zacząłem się nanowo rozpytywać, 
a wtedy chory wyznał, że był ofiarą napaści trzech wspól
nie z nim pracujących robotników, którzy go znienawidzili 
i chcieli się go pozbyć z warsztatu dla niemiłego im wy
prysku, który miał na twarzy. Przyszedłszy do jego mie
szkania, dwóch go potrzymało, a trzeci, naciąwszy skórkę 
od wewnętrznej strony napletka, założył w nią dmuchawkę 
i nadął go, jak to zwykli robić rzeźnicy dla łatwiejszego 
zdjęcia skóry. Sprawdziłem zaraz obecuość ranki mającej 
około 3 linij rozmiaru podłużnego. Uspokoiłem chorego 
i wnet rozedma ustąpiła. Przy śledztwie czyto przez obawę 
swoich kolegów, czy też nie chcąc ich narażać na odpowie
dzialność, zaprzeczył swemu pierwiastkowemu zeznaniu,

') Gaz. d. hop„ 1873 Nr. 112.

twierdząc że sobie sam sprawił tę  rozedmę, aby się dostać 
do szpitala. Lekarz wszakże został przekonanym, że ze
znanie pierwsze było rzeczywiście prawdą.

Dr. A . Kremer.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sprawozdanie ogólne z czynności Towarzystwa lekarskiego krak. 
w r. 1873.

Czytane na posiedzeniu dorocznem T. 1. k. d. 7 Stycznia 1874 r. 
przez Dra Władysława Ściborowskiego, Sekretarza stałego T o

warzystwa.

Sprawozdanie niniejsze z czynności Tow. lek. krak. 
jest ósmem z rzędu: tyle bowiem lat ubiegło od założenia 
naszego Towarzystwa w pierwszych dniach Stycz. 1866 r.

W ciągu r. 1873 Towarzystwo nasze odbyło 19 po
siedzeń, a mianowicie: 1 doroczne sprawozdawcze a zara
zem wyborcze, 1 administracyjne, 14 zwyczajnych, oraz 
3 nadzwyczajne w celu załatwienia czynności, nie cierpią
cych zwłoki, podczas feryj letnich, trwających przez trzy 
miesiące: Lipiec, Sierpień i Wrzesień.

W tem miejscu musimy wyrazić ubolewanie, iż mała 
bardzo liczba kolegów brała stale udział w posiedzeniach: 
najwięcej bowiem obecnych było na posiedzeniach doro
cznem i XVII po 19; nigdy zatem połowa członków czyn
nych nie zebrała się; przez parę miesięcy nawet nie podo
bna było dokonać wyboru nowych członków, do którego, 
podług ustawy, potrzebną jest obecność trzeciej części 
członków czynnych; wielu z kolegów, nie pomnych na § 44 
ustawy obowięzującej do pilnego uczęszczania na posiedze
nia, mało kiedy przychodziło, a niektórych przez rok cały 
ani razu nie widzieliśmy.

Przedmiotem zajęcia na posiedzeniach bywało: Od
czytywanie rozpraw naukowych :) oraz historyj chorób “)  
przyczćm nieraz przedstawiano chorych dotkniętych waż- 
niejszemi, lub rzedziej się wydarzającemu chorobamis), oraz 
po dokonanych operacyach chirurgicznych4). Przytem zwy
kle zawięzywały się obszerne i zajmujące rozprawy pod 
względem rozpoznawczym i leczniczym.

Opisywanie ciekawszych przypadków lekarsko-sądo- 
wych5), odczytywanie sprawozdań ze zjazdów lekarskich 
zagranicznych6), okazywanie nowych przyrządów leczniczych7), 
rozbieranie pytań do medycyny publicznej odnoszących się8), 
załatwianie spraw administracyjnych, wewnętrznego zarządu, 
wydawnictwa Przeglądu lekarskiego, urządzenia czytelni, 
i t. p. dotyczących.

Ważniejszych czynności dokonywały komisye, przez 
Tow. wybrane, które przedstawiały wnioski pod zatwier
dzenie Towarzystwa.

Do tego rodzaju czynności zbiorowych Towarzystwa 
należały: sprawa wydawnictwa Przeglądu lekarskiego, spra
wa wzięcia udziału w sejmiku lekarzy państwa austryac- 
kiego, sprawa czytelni Towarzystwa, oraz danie odpowie
dzi Wydziałowi krajowemu pod względem projektu urzą
dzenia służby zdrowia w Galicyi.

Co się tyczy wydawnictwa Przeglądu lekarskiego, 
sprawa ta jeszcze w roku 1872 rozpoczętą została. Gdy 
ówcześni wydawcy postanowili zwinąć wydawnictwo Prze-

') Domański, pos. X, XI.
2) Oottinger, pos. II. III. Obaliński, pos. XVII.
3) Danek, pos. V. Dębicki, pos. VIII, XVII, Merunowicz, 

pos. XVIII. Zarewicz, pos. VII, XVI.
4) Obaliński, pos. V, XVII.
5) Janikowski, pos. IV, IX.
6) Ściborowski, pos. XV. O ettinger, pos. XV.
) Domański, pos. V, VII.

8) Janikowski, pos. XII.



glądu, Towarzystwo lekarskie, jak to już w przeszłorocz- 
nem sprawozdaniu nadmieniliśmy, przyjęło na siebie kie
runek wydawnictwa, tern więcej, że miało zapewnioną mo
ralną i materyalną pomoc ze strony Tow. lekarzy gali
cyjskich.

Jeszcze w m. Grudniu 1872 r. wybrano komitat re
dakcyjny, złożony z Redaktora głównego Prof. Dra J a n i 
k o w s k i e g o ,  oraz z trzech członków, mianowicie: Prof. 
Dra B l u m e n s t o k a ,  Prof. Dra O e t t i n g e r a  i Dra K o r 
c z y ń s k i e g o .  Gdy Dr. Blnmenstok zrzekł się brania 
udziału w czynnościach komitetu, na II posiedzeniu d. 21 
Stycznia wybrano Dra S c i b o r o w s k i e g o ,  a na zastępcę 
podczas nieobecności tegoż w Krakowie Dra K r e m  era ;  
Tow. lekarzy galicyjskich ze swej strony na członków Re- 
dakcyi wybrało Dr. D o m a ń s k i e g o ,  Dr. P a r e ń s k i e g o ,  
oraz Dr. Edwarda S a w i c k i e g o ,  zamieszkałego we Lwo
wie. Wydawnictwa podjął się p. W a l e r y  T o m a s z e w i c z .

Gdy jednakże w m. Wrześniu zaszła dwutygodniowa 
przerwa w wydawnictwie, która, dłużej przeciągając się, mogła 
zniechęció prenumeratorów: Towarzystwo lekarskie, zwoła
wszy w m. Wrześniu dwa posiedzenia nadzwyczajne, wy
brało komisyą złożoną z koli. B u s z k a ,  K o r c z y ń s k i e g o  
i S c i b o r o w s k i e g o ,  w celu zbadania powodu i zaradze
nia tej przerwie. Jakoż przyspieszono wydanie dwóch zale
głych numerów i wyrównano przerwę tak, że do końca 
Września wszystkie 39 numerów należących do 3eh pierw
szych kwartałów były już w ręku czytających.

Aby nadal na podobny zawód prenumeratorów nie 
narażad, Towarzystwo postanowiło (na pos. X II—XV) roz
wiązań umowę z p. Tomaszewiezem, jako niedotrzymują- 
cym zobowiązania, i Przegląd nadal na własny koszt wy
dawań.

Na X III posiedzeniu d. 2 Grudnia wybrano komitet 
redakcyjny na rok 1874, złożony z Redaktora głównego 
Prof. Dr. J a n i k o w s k i e g o ,  oraz koli. K o r c z y ń s k i e g o ,  
K r e m e r a  i S c i b o r o ws k i e g o ,  jako członków Redakcyi; 
koli. B u s z k a ,  O e t t i n g e r a  i P a r e ń s k i e g o ,  jako zastęp
ców; oraz kol. G r a b o w s k i e g o  podskarbiego T. 1., jako 
mającego zajmowań się. administracyą Przeglądu. Komitet 
wybrany dokonał czynności przygotowawczych, wybrał prze
wodniczącym Dra J a n i k o w s k i e g o ,  sekretarzem Dra 
G r a b o w s k i e g o ;  dla porządku przyjęto regulamin uło
żony przez kol. Korczyńskiego; postanowiono zbierań się 
co miesiąc w pierwszą sobotę po lym,  a w razie potrzeby 
i częścińj; o ważniejszych sprawach Tow. lek. będzie za
wiadamianym.

Co się tyczy udziału naszego Towarzystwa w sejmi
ku czyli wiecu rakuskich towarzystw lekarskich w W ied
niu : w miesiącu Lutym odebraliśmy drukowane zaprosze
nie podpisane przez przewodniczącego stowarzyszenia leka
rzy wiedeńskich Dra L u m p e g o  (z czego zdał sprawę kol. 
O e t t i n g e r ) .  Dla bliższego rozpatrzenia tej sprawy na VII 
posiedzeniu wybrano komitet złożony z koli. B u s z k a ,  
D a n k a ,  O e t t i n g e r a  i Ś c i b o r o w s k i e g o .  Ten, ułożywszy 
odpowiedź, że Towarzystwo nasze chętnie weźmie udział 
w wiecu, oraz uwagi co do niektórych punktów mających 
przyjśń pod obrady, wnioski swe przedstawił za pośrednic
twem kol. O e t t i n g e r a  na dwóch posiedzeniach odbytych 
w d. 22 i 29 Kwietnia. Przyjęte przez Towarzystwo, prze- 
słanemi zostały do Wiednia, a odpis Towarzystwu lekarzy 
galicyjskich we Lwowie, które od siebie przesłało również 
wnioski naszym odpowiednie.

Wiec odbył się w Wiedniu w dniach 9, 10 i l i m  
Września; reprezentantami Tow. lekarskiego krakowskiego 
byli koli. O e t t i n g e r  i Ś c i b o r o w s k i .  Pierwszy za po
wrotem, na XIV posiedzeniu odbytem d. 16 Października 
odczytał szczegółowe, starannie skreślone sprawozdanie,

1 w któróm zawiadamia Tow., że wszystkie jego wnioski przez 
wiec przyjęttm i zostały. Sprawozdanie to wydrukowano 
w Nrach 48 i 49 Przeglądu lekarskiego z r. z.

S (Dokończenie nastąpi.)
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Dr. FRANCISZEK KOSTECKI,
drugi z kolei Profesor Kliniki lekarskiej w Szkole głównej krakow

skiej.

S zkic b ijograficzny.

Skreślił Prof. Dr F red . Ka^m. Skobel.
(D okończenie.)

Odtąd wysługiwał się obywatelom krakowskim, zwła
szcza starszym, radą lekarską, zawsze jeszcze cenioną i po
szukiwaną, i wśród takich zajęń doczekat się wreszcie rzad
kiej uroczystości jubileuszowej, t. j. dnia 19 lipca 1838 
r., w którymto dniu przed pięciudziesiąt latam i został dok
torem. W tym tedy dniu profesor dr J ó z e f  B r o d o w i c z  
imieniem profesorów wydziału lekarskiego złożył mu ra
zem z powinszowaniem powtórny dyplom doktorski, a prof. 
A n t o n i  M a t a k i e w i c z ,  ówczesny rektor szkoły głó
wnej, wręczył mu podczas obiadu u siebie danego, imie
niem profesorów uniwersytetu, oierścień ze stosownym na
pisem, na pamiątkę dnia tego.

Po tej uroczystości przeżył K o s t e c k i  jeszcze la t 
kilka w* zdrowiu i zgasł w ścisłem znaczeniu tego wyrazu
w r. 1844, dnia 13 maja.

Oto żywot męża, zrodzonego jeszcze za czasów rzpltej 
polskiej, który był pierwszym uczniem wydziału lekarskie
go w odrodzonej szkole głównej koronnój i pierwszy tśż 
z tego nowego zastępu lekarzów, wykarmiony na łonie 
szkoły jagiellońskiej, który wyuczył młodsze od siebie po
kolenie; który przechował wiernie tradycyje dawnej szkoły 
głównej i przekazał je swym następcom w nauczycielstwie, 
które jednak giną i zginą niebawem całkiem, gdy ostatni 
profesor z pokolenia dawniejszego zstąpi do grobu.

Atoli obraz niniejszy nie byłby wierny, gdybym nie
dodał, że, aczkolwiek K o s t e c k i  poświęcił się zupełnie
nauce i praktyce lekarskiej; to jednak był niemniej pra
wym obywatelem i chętnie niósł w ofierze ojczyźnie inne 
także usługi, do których go takowa powoływała. Tak więc 
w pamiętnym roku 1794 przyjął urząd „jeneralnego sztabs- 
medyka wojsk rzp lte j;“ a jeszcze w kilkadziesiąt la t póź
niej zasiadał na senatorskićm krześle w wolnem mieście 
Krakowie.

Wspomniałem już powyżój, iż nawet będąc już w wie
ku podeszłym, obok ówczesnych koryfeuszów sztuki lekar- 
skiój w Krakowie, obok Drr. B r o d o w i c z a  i ś . p .  J a k u 
b o w s k i e g o ,  osobliwie starsi obywatele, zawsze jeszcze 
szukali u niego rady i pomocy w chorobie. Łączył bowiem 
w sobie, obok nauki gruntownej i wielkiego doświadczenia, 
powagę z uprzejmością w takiej mierze, w jakiej dziś co
raz to rzadziej pomiędzy lekarzami napotykana bywa. Kie
dy bowiem teraz jedm rubasznością, mało co różną od 
gburowatości, odstręczają od siebie chorych, wychowanycn 
starannie: to drudzy grzeszą znowu przesadną, jak mnie
m ają, grzecznością, która jednak jest właściwie tylko nik- 
czemnem schlebianiem, nadskakiwaniem, a nawet służal- 
stw em ; jak n. p. noszenie szalów, płaszczów i innej odzieży 
za kobietami, tudzież spuszczanie przed niemi stopni od 
powozu, gdy doń chcą wsiadań. Tegoby K o s t e c k i  nie 
był uczynił za żadną cenę, a nawet byłby zgorzał ze 
wstydu, patrząc na takie postępowanie swoich młodszych 
kolegów.

Jako wychowany dawnym trybem, nie tylko że znał 
dokłaunie języki i literaturę starożytną; ale nadto mówił 
z łatwością po łacinie. Dla tego też gorszył się tóui, gdy
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nie jeden młodszy lekarz, z któremi jednak K o s t e c k i  
rzadko się stykał, nie umiał tłómaczvó się gładko tym ję 
zykiem. Wtedy, mówiąc o t ak i m, jak mniemał, niedowa- >
rzonym lekarzu, z kolegami starszymi, a więc z takimi, 
co mu w łacinie dotrzymywali kroku, zwykle przytaczał 
dwuwiersz leoniriski: \

i
Ncque gratce, necJatme-, j
Tamen docłoĄmediiinae! \

Zapewne nie jeden le k a rS  czytając te wyrazy, oburzy się 
na starego zrzędę, lub przynajmniej uboiewaó będzie nad 
zaślepieniem dawnego lekarza, który tak wielką przywią
zywał wagę do znajomości języków starożytnych; osobliwie 
do języka łacińskiego, i rzecze z dumą do siebie: „dzięki 
Bogu! te dziwactwa, to bałwochwalstwo greczyzny i ła
ciny, zwdaszeza pomiędzy lekarzami, przepadło na zawsze. <
Dziś młodzież nasza nie marnuje już tyle czasu na naukę 
tych martwych języków, co dawniej; a natomiast uczy się 
rzeczy potrzebniejszych. Dziś nie oglądamy się już na 
chorego, tak jak starzy lekarze, któizy, gdy chcieli się na
radzić względem niego, udawali się do innej izby, chociaż s
i tam jeszcze rozmawiali ze sobą po łacinie, żeby ich nikt >
nie podsłuchiwał. Nas to wcale nie kłopoci. Bozprawiamy j
o chorym przy nim lub nad nim w naszym języku; nie <
wyjmując nawet rokowania. Chory nieuleezny, o ile jest 
przytomny na umyśle, może się przy tej sposobności do- j
wiedzieć, ile tygodni, dni lub wcale godzin może jeszcze 
pożyć.“

Nie wchodzę w to, o ile to choremu może być przy- \
jemnem, usłyszeć wyrok śmierci, wyrzeczony obojętnie 
w własnym języku od tego, którego wezwał na ratunek. ?
To tylko pewna, że jak dawniej przeceniano znajomość l
tak zwanych języków klasycznych, osobliwie zaś biegłość \
w mówieniu po łacinie: tak dziś znowu niesłusznie narze- i
kają na to, że w naszych gimnazyjach zbyt wiele czasu 
poświęcają nauce tych języków i literaturze greckiej i ła 
cińskiej, z uszczerbkiem dla innych niemniej ważnych nauk; 
kiedy raczej godziłoby się narzekać na sposób nauczania ?
tychże. Wszakże języki starożytne nie stłumiły znakomi
tych zdolności braci Śn i adeck i ch ,  J a n a  i J ę d r z e j a ,  ani i
też nie były dla nich przeszkodą w, nabywaniu innych wia- s
domości. W szczególności J a n  Ś n i a d e c k i  układał za l
młodu bardzo udatne wiersze łacińskie, które nawet zwró
ciły nań uwagę znawców, a między niemi biskupa pło<SR  
kiego S z e m b e k a ;  co dowodzi, że władał doskonale języ
kiem .Rzymian. A jednak mimo to został sławnym na całą 
Europę matematykiem i astronomem, a brat jego młodszy 
J ę d r z e j  niemniej sławnym fizyologiem i lekarzem; oba- 
dwaj zaś chlubą naszego narodu. A więc owa okrzyczana l
teraz łacina wcale im nie przeszkodziła do otrzymania 
zasłużonego wieńca chwały.

RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

Czynności Rad powiatowych w Galicyi w r. 1872 
pod względem higieny publicznej. (Dokończenie.)

Z aradzen ie  b rakow i położnych po wsiach, ogólnie czuć 
się dającem u, za trudn ia ło  w iele R ad  pow iatow ych. R ada 
pow iatow a k rakow ska udzielała  zapom ogi po 50 złr. dwom 
po łożnym , a R ada pow. w G ródku je d n e j, w kw ocie 100 
złr.; R ada  pow. w B rodach w ydala 500  złr. na wysłanie 
4ch  w łościanek na ku rs  położniczy do Lwowa. R ada  pow. 
w  C hrzanow ie wysyła od r. 1869 corocznie jed n ę  włościan- 
k ę  na  naukę położnictw a, dając je j 10 złr. m iesięcznie za 
pom ogi. R ada  pow. w K am ionce strum iłow ej w ysłała rów 
nież od r . 1869, 7 kob ie t na naukę położnictw a, da jąc  im 
po 90 złr. rocznie. R ada pow iatow a w L im anow ej uchw a
liła  k red y t roczny po 100 złr. d la  w łościanek chcących się

udać na  nankę położnictw a. (Ż ad n a  kan d y d a tk a  się nie 
zgłoś a). R ów nież R ada pow. w Sanoku udzieliła  po 100 
złr. 2 kobietom  na naukę do Lwow a udającym  się.

W pow. T rem bow elskim  i Z barazk im  is tn ie ją  od r. 
1869 stypendya w tym  celu po 100 zlr. rocznie d la w ło
ścianek. W r. 1872 w pow. Trem bow olskim  nie było k an 
dydatk i.

W iele R ad pow iatow ych dopom agało w usiłow aniach 
gm inom  w zak ładan iu  szp ita li i zb ie ran iu  funduszów  na  
szpitale, w pow. zaś Podhajeokim  za s taran iem  R ady  pow. 
w 1869 założonym  został, a w r. 1872 ukończonym  i o tw ar
tym  szp ita l pow iat, w S tarem m ioście, m ogący pom ieścić 40 
do 50 chorych i służbę szp italną. Z funduszu  pow iatu  w y
n ag rad za  R ada pow iatow a lek a rza  (p łacąc mu 360  złr.) 
i  służbę szp ita lną . S zp ita l ten  uchw ałą sejm u k ra j. uznany 
zosta ł za zak ład  pow szechny i publiczny z praw em  p o b ie 
ra n ia  tak sy  leczenia.

U znając zgubne wpływy p ijaństw a, 11 R ad pow iat, 
s ta ra ło  się w odpow iedni sposób zapoLiedz m u , -wpływając 
na  zw ierzchności gm inne.

Czy R ady pow. czyniły co celem zapob ieżen ia  n ie rzą 
dowi, o tern z zestaw ien ia  D ra  P i ła ta  nie m ożna pow ziąć 
w yobrażenia: praw dopodobnie więc nic w tern w zględzie 
n ie czyniono; następna  tylko uw aga W ydz. pow. w M yśle
nicach zasługuje na  w zm ian k ę : Co do pow strzym an ia  n ie 
rząd u , to  należy przyznać na  pochw alę ludu w iejskiego, iż 
n ie rząd  w gm inach w iejskich bardzo mało zna jdu je  pola, 
a zw ierzchności gm inne bez w daw ania się w ładz p rze łożo 
nych s ta ra ją  się za raz  w zaw iązku  zapobiedz złem u.

Oto n ad e r n ieliczny poczet czynności R ad  pow iato
wych w spraw ach zdrow otnych w r. 1872 ,— początek  je d 
n ak  je s t  zrobiony, miejm y nadzieję, że nadal działalność R ad  
pow . coraz w ięcej w tym  k ierunku  rozw ijać się będzie . 
C holera naw iedzająca  w r. 1873 w szystk ie p raw ie pow iaty 
zapew ne więcej zajm ow ała R ady  pow., a dowiemy się tego  
ze sp raw ozdan ia , jak ie  zapew ne D r. P iła t za  ro k  1873 
ogłosi.

Ż e  spraw airJ zdrow ia pnblicznego nie więcej zajm o
w ały się R ady pow.: to  p rzypisać należy praw dopodobnie  
te m u , że z jednej strony  ciała te  żadnej p raw ie  w ładzy 
w ykonaw czej nie m a ją , a  z d rug iej strony, że spraw y te  
do gm in właściwie n a le ż ą ;— w obec je d n a k  ciem noty, ja k a  
w śród członków zw ierzchności gm innych po w siach panuje , 
częstsze zw racanie ich uw agi na w ażność spraw  polioyi zd ro 
wia i pouczanie ich w tym  k ie runku  je s t  obow iązkiem  R ad 
pow ., do k tó rych  nadzó r nad  czynnościam i gm in należy ; 
w inny się więc tern zająć choćby dla t e g o , aby p rzy g o to 
w ać pole do dzia łan ia  dla przyszłych  R ad  zd row ia o k rę 
gow ych. Dr. Grabowski.

Wspominki historyczne-

* 13 Lutego 1795 ogłoszono w W a r s z a w i e  reskrypt, 
zabraniający g r z e b a n i a  u m a r ł y c h  w k o ś c i o ł a c h  i w ich 
podziemiach. Jednakże wyjątkowo jeszcze przez lat kilkadziesiąt 
chowano w grobach kościelnych duckov ieństwo świeckie i za
konne, oraz ludzi zasłużonych i członków rodzin znakomitych. 
(K. Warsz. 1873, Nr. 26.)

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

*  KrakÓW, dnia  11 L utego . N a uroczystość na  cześć 
Prof. D ra  R o  k i t a n s k i  e g o ,  odbyć się m ającą  dn ia  19 b. 
m ,, w yjeżdżają  z tąd  w przyszłym  tygodniu  R ek to r U n iw er
sy te tu  Prof. P io trow ski i P rofesorow ie B iesn d eck i ; M adu
row icz. Do w yrazów  czci i do życzeń w ypow iedzianych na  
czele niniejszego N ru  p rzez  naszego w spółpracow nika, Prof. 
O ettingera , wszyscy nasi czytelnicy, ja k  sobie tuszym y, i !- 
dnom yślnie się p rzy łącza ją .
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N ekrolog ia . W  W arszaw ie zm arł 24 S tycznia 1874 
D r. Teich, lekarz  ordyn. w szp italu  D ziec ią tka  Jezus, w w ie
ku  1, 39. N auki lekarsk ie  pob iera ł w D orpacie. Zajm ował 
się chorobam i ginekologicznem u

* E p i d e m i e .  W  M nichowie zachorow ało na  cho
lerę  od 26 Stycz. do 1 L u tego  126 osób um arło  62.

Zaw iązało  się iu Krakowi&ęfiwĄio lekarzy, które p o d 
ję ło  się dostarczać różnych sprawozdań z  piśmienyictica le
karskiego polskiego do roczników sprawozdawczych Yirchowa 
i  H irscha wychodzących w Berlinie. A by u s tr z ^ z  się od 
przypadkowego pom inięcia jakiójś pracy na uwagę zasłu 
gującej, a nieogluszone w żadnćm czasopiśmie lekarsldim, 
polskiem , pażądaęnenwy było , aby autorowie prace swoje 
wyszłe oddzielnie w ciągu r. iŁlm 3 , o ile odnoszą się do 
anatom ii opisoicćj, patologicznej, histologii, jizyologi., pa to
logii ogólńij, chemii lekarskiej, farm akologii, terapii ogól
n i] , hidroterapii, balneologii, elektroterapii. epidemiologii, 
i  history; m edycyny, nadesłać raczyli do Redakcyi P rze
glądu lekarskiego najdalej do pierwszej pąłpioy M arca, 
% innych działów zaś lekarskich do połow y K w ietnia r. 5 .— 
-Uprasza się uprzejm ie inne czasopisma politycznej i  nauko

we, abyŁ przez wzgląd na zam ierzony cel powszechnego p o 
żytku niniejszą odezwę w swych łamach niezwłocznie za 
mieściły-

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie zwy
czajne posiedzenie d. 17 Lutego we W t o r e k  o godzinie 
5ej, na którem: 1) kol. M e r u n o w i c z  udzieli wiado
mości o przypadku o t r u c i a  a r s z e n i k o w e g o ,  uleczo
nego prądem przerywanym; ‘2) kol. B l u m e n s t o k  od
czyta przypadek sądowolekarski śmierci z u t o p i e n i a  opi
sany przez kol. S e r k o w s k i e g o  z Brzeżan, następnie 3) 
Te nż e  poda kilka uwag sądowo-lekarskich a) o z a c z a 
d z e n i u ,  b) o nowej p r o c e d u r z e  k a r n e j ;  wreszcie 4) 
kol. D o m a ń s k i  poda kilka spostrzeżeń z praktyki.

lila  braku m iejsca  odłożyć musimy do następnego M u 
Wspomnienie pośmiertne o Drze Radidejewskim, jakoteż Sta
tystykę szpitalną.
TREŚCI :  O e t t i n g e r :  JuLleusz Piof. Rokitauskiego •—O ba- 

l i ń s k i :  8prawozd. z oddziału chirurg (G. d.) — B o u c h u t :  
Przegląd oftalmoskopii i eneefaloskopii. — P a ń c i n :  Roze
dma sztuczna.—S c i b o r o w s k i :  Spiawozd. Tow. lek. krak. z r. 
1873. — Rzeczy publiczno-lekarskie i. t. d.

Redaktor odpowiedzialnśfl Prot. I)r St. Janikowski.

E l i x i r >  e t  V i h  d e  J I B A I N  | t , s ip o P  d u P
A  L A  G O C A  , u  P E R O U « » - F 0R G E T

ściągający, wzmacniający i silnie podniecający.
Jestto  najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj
cięższych cLrpieniaeh nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, wbiałkówce, 
moćzówce, pląsawicy, śledzien.iictwie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za- 

■ 'dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie płciowym , etc. etc.

Pastylki trawiące Coca z Peru J. B a in a
przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego.

U w a g a :  Te leki wynalazku p. BA IN ’A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 

iivian’a pełnomocnika mlnisterjalnego z Boliwii z Paryżu.

S k ł a d :  E. Fournier et Cie, 56 rue, d’Anjou-Saint-Honorc\ P a r i s .
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowi o w aptece pp. Marcińozyków Braci; w Krakowie w aptece p.

Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (15—24).

RAPORT POCHLEBNY FRANCU7-KIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ
i ?  ^  i  m e d a l

| | | | | l l l V  —  K M  . 1  I  f  U  1  1 4  ZLOTY NA-
I I  1  I I I  k  f  A wM ■TM l i  I  1  n  I  I  riH  g r o d y*  I  I I  > ■  i  f »  i  1  Ł. A . I  f  I  I  16,000 frn.

Wyciąg ze lr/celi ga lun kin, cliiny.
P o t r ó j n y  E l i A i r  p o k r z e p i a j ą c y ,  p o s i ln y  i p r z e c iw g o r ą c z k o w y
jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
skuteczność doświadczona została w s z p i t a l a c h  przeciw ogólnemu marnieniu, 
brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 

m nicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy.
CHININA T7 17 KIT l w P°ł4czen' u przeciw niedokrwistości, ble-
LAROCHE Id Z j J j J j A ł J J j J I  dnicy,,w  wieku krytycznego przejścia, słabo

ściom skrofulicznym i t' d.
W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w W arszawie: w składach materyałów 

aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w W ilnie- w składz. m ate
ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 
p. M ikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece

p. Dr. Mankiewicza. 11 (10—48)

03

używa się z najpo
myślniejszym skut

kiem przeciw 
kaszlom uporczywym  

katarom  , kokluszottri, nerwowej irytacyi na
czyń płacowych i wszelkim cierpieniom pier- 
siotoym. 9 (12 — 24J

Dostać można w Paryżu  u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. T rau
czyńskiego i W. Redyka ; we Lwowie w apte
ce P. Mikolascha; w Warszatoie w składach 
materyałów apteczn. P P . Gallego i L. Spiessa; 
w RijowEos aptece braci Marcińczyków.

ulica Vivienne 36 , w Paryżu 
Syrop ten leczy c h r o -  
s ty , l i s z a j e ,  w y r z u 
t y  s y f i l i t y c z n e ,  
c z y ś c i  k r e w .

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y 
r z u t o m .  10 (12—24).

KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a 
b o ś c i o m  n a s k ń r n y m .

Syrop z cytrynianu że
laza leczy r z e ż ą c z k i ,  
u t r a t y  n a s i e n i a  i 
up  ł a w y b i a ł e .

Dosiać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w K i
jowie w apt-ce braci Marcińczyków; we Lwo
wie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w ap
tece p. 1 1 aitczyiiskiego.

P L U S  DC
C O P A H U

E H H S O I ]
Papfdri chemiczny udoskonalony; silny 

środek derywacyjny, użycia łatwego. Skutko
wanie jego szybkie i pewne, możi wszakże 
stosownie do woli lekarza być przedłużonem, 
zastępuj: wszelkie plastry z antymonem i in 
ne podobne. Lecży w krótkim czasie k a t a r y ,  
b o l e ś c i  g a r d ł a ,  r e u m a t y z m y ,  b o l e  
w k r z y  ż a c h  etc. 8 (13 — 24).

Znajduje się w W arszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Pkrd. Aug. Gal
lego, L . Sjńefisa ar‘Mrozowskiego; w B .akow ie 
w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w ap 
tece P. Mikolascha ; w Kijowie w składzie ma
teryałów aptecznych braci Marcińczyków.



Przegląd Lekarski Nr.
60  —

i . Z dnia 14 Lutego 1874.

V1N TOHI-H UTRITIF DE BUGEAUD^  t=f Syrupus hypophosphitis
g !
I i

a
i
B

AUX QUINQLJ1NA & CACAO

I Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty gorzkie, nieraz 
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych.

| Lecz od czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia
zwanego

„  W i n e m  ś c i ą ^ a j ą c o - o d ż y w c z e n i  I 5 u g p a i i ( l ’ a , “
|w  którem Kakao połączone z cliiną dla złagodzenia własności ścią- 
i gającycli.— trudność ta  już więcój nie istnieje.
i Zwracamy szczególnie uwago ciał lekarskich na ten szacowny środek lecz-
j niczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez nnjznako- 
i mitszych lekarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich przypadkach, w któ- 
j rycli wskazane są środki ściągające i wzmacniające razem, -  a szczegółowo w na- 
\ stępnych chorobach : > v  n u M i o k r c w n o ś c i  ,  w  c i c i * j > i c n i a . c l i  
j n e r w o w y c h ,  u p ł a w n c l i ,  w  p r z e w i o o z n e j  h i o g i i n c c ,  
jw  o s ł a b i e n i u  p l c i o w e m ,  p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  
] w  j j n i l e u ,  w  z ;o ł5 « n < tli etc. Przetwór tego wina na podstawie wina h i
szpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, isto t szczególnych, jakie się nie zna- 
j chodzą w lekow niach; potrzeba zatem dla zapewnienia się o pochodzeniu tego 
! leku, zapisywać go pod nazwą:

„Wina ściągąjąco-odżywczego Bugeaud’a.“
' Wyjątkowa w ziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a
ju  lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość niektórych prze-
■ mysłowców. Wypada zatem wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od nie- 
j których niesumiennych pośredników.
| S k ła  d g ł  ó w n y :  w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie
| w aptece G. M ikolascha; w Warszawde w składach materyałów aptecznych pp. 
j Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w Wilnie w składzie m aterjałów aptecznych 
 ̂G. Grużewslciego i w aptece G. Chrośaęldego; w Kijowie w aptece pp. Marcińczylc 
\ braci; w Poznaniu w składzie materjałów aptecznych G. Barcikowskieyo i w ap-
■ tece p. Dra Markiewicza. 5 (19—24).
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7 (8—24). H E H A T O S I N E
PP. TABOlJ KIN kawalera legii honorowej, i LEMAIRhł chemików. 

Środek żelazisty, fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten  niezawodny, leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwi

stości pochodzące.
blailaczkę , wycieńczenie i utratą sił, skrofuły, Hmfatyzm dzieci, Małe npławy; 
brak miesięcznych odpływów, wychndnienie, osłabienie ogólne, mozolny i dłngi

powrót do zdrowia etc.
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEM ATOSINE; nie sprawia nigdy 

zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych
przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u p. D E8N 0IX  et Cie. w Paryżu, 22, ru e d u  Tempie; w W ar
szawie w składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i L Spiessa; 

we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

g'W\'V’IAlWV'W\(W\'W\'W\'WWV\'W\'W\/W\ Vt-/\'W\łl/V\/W\W^łW\/W\'W\'W\/W\fW\ VV\/W1/W%̂

ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po nżyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Leyasseura, 
19. rue de la Monnaie w P a
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych D ra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

4 (3 8 - )
Dostać można w W arszawie w składach m aterjałów  aptecznych PP. Gal

lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. M ikolascha; w Brodach w aptece p. Kullaka.

■0 \ j \ j \ j  VW VW VW VW WV WV WV VW VTl'V W V VW l%\ VW VW VW VW WV VW W V VW VW VW WV WV %

c a l c i s
trp łrk a rza  G rim nult e t Comp. 

w  P a t y  ku.
Od r. 1857, w którym po raz pierwszy 

poznano ten przetwór, okazuje się nader sku
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro 
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepelc podfosforanu P. Grimault et Comp.

Syn ip iis rapliani jodatus
a p te k a r z a  G rim au lt iv P a r y  tu.
Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie
cięcego, jako to: lipkowicości (lympliatismus), 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy i 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiej 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 — 4 łyżek.

P hosphas ferri solubilis et 
P liosphas ferri et sodae

a p te k a rza  B r . L era s .
Przetwór ten przepisywany bywa w po

staci rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło
wej zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani w on i, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów .— Ponieważ zawiera 
składniki krwi i ko śc i, przeto wywiera zba
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj
słabsze narzędzia traw ienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zaw ierający, są zabarwiono żółto- 
zielonawo.

P astylk i dopom agające 
trawieniu

z mleczanu sody I magnezyi

(Lactas sodae et magnesiae)
A p te k a r z a  i  L a u rea ta  A kadem ii le k a r 
s k ie j  w  P a r y ż u  p . B u r in  de B u isson .

Pastylki te, zaproponowane przez profe
sora Petrequin w Lyonie, używają się w zbo
czeniach trawienia dwojakiej postaci:

1. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zalecają się w zapaleniu 
żołądka, kurczach żołądka i odbijaniu.

2. Pastylki z Lactas sodae et magnesiae 
używają się na wzór pepsyny w niedostate- 
cznem wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
ma miejsce, gdy chory nie znosi pokarmów 
i po jedzeniu ma odbijanie.

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa ; w Krakowie aptekach 
PP. Trcmnzipislciego pod lwroną i _ Eedyka-, 
we Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha, 
Jierlinrra i Euckera ; w Brodach w aptece P. 
Kullaka i u  P. Franzosa , w Kijowie u braci 
Marcińczyków. 12 (5 12)

N akładem  Tow . lekarskiego  krakow skiego. W  d ru k a rn i U niw ersy tetu  Jag ie ll. pod  zarzijdem  Ig n . Stelcla.


